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Kochani Przyjaciele 

Serdecznie i gorąco Was pozdrawiam z krainy wiecznego lata. Jak wiecie, ubiegły rok spędziłam w Polsce i przypomniałam sobie, czym jest zima, śnieg i mróz. To piękna pora roku, ale współczuję wszystkim, którzy marzną, a wiem, że w Polsce jest ich wielu. Od maja jestem ponownie w Kamerunie. Po kilku miesiącach spędzonych w Bertoua, we wrześniu wróciłam na moją pierwszą placówkę do Garoua Boulaï. Jest pora suszy, która przybyła w tym roku o miesiąc wcześniej i trochę skomplikowała nam życie, szczególnie w ogrodzie. Na naszej sawannie w południe jesteśmy jak na rozgrzanej patelni. Wieczorem robi się chłodno, nawet bardzo zimno i ciemno. Codziennie ludzie podpalają trawy, więc „czarnego śniegu” nie brakuje. Wszędzie pełno kurzu, mimo, że drzewa porosły duże. Gdybym miała wybierać afrykański kurz, czy polski mróz byłabym w kłopocie. Jedno i drugie jest przyczyną chorób, więc może przestanę wybierać, bo to, co ma Polska - nie ma Kamerun i odwrotnie.


W Garoua Boulaï czuję się bardzo dobrze. Wróciłam do szkoły, którą w najbliższym czasie trzeba będzie rozbudować, bo dzieci stale przybywa. To dobry znak, ale też zadanie na przyszłość. Poza tym uczę dzieci religii, zajmuję się kościołem i Legionem Maryi w mieście. Oprócz tego odwiedzam dzieci w 18 wioskach. Dzieci te są dużo biedniejsze niż w mieście, dlatego cieszą się z każdej wizyty. Należą do tzw. Grupy Cop' Monde. To tak jak w Polsce”Dzieci Boże”. Mają swojego opiekuna – animatora, spotykają się raz w tygodniu na modlitwie, śpiewie i nauce różnych sposobów służenia innym. Bardzo potrzebują pomocy siostry zakonnej, dlatego staram się często uczestniczyć w ich spotkaniach. Na wioskach opiekuję się również katechetami, dla których organizuję sesje formacyjne, zaopatruję w niezbędne pomoce katechetyczne i wysłuchuję ich złożonych problemów


Dzięki Waszej pomocy mogę pomagać innym, za co w imieniu własnym, moich sióstr, ponad tysiąca dzieci i starszych naszej parafii składam Wam serdeczne Bóg zapłać!


Na Święta Bożego Narodzenia życzę Wam zdrojów łask od Dzieciątka Jezus, opieki Jego Matki i św. Józefa oraz błogosławionych dni Nowego Roku 2002.


Ze szczerą modlitwą, wdzięczna – S. Nikola OP 
























































































